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2 K miesięcznie
z odsyłką.

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f., 
3 fr. 50 ctm., 2Vs szyi. 70 cm. amer.
Tygodniowo w Krakowie 40 h., 

z dostawa do domu 46 h.

Cena numeru 
pojedynczego
Reklamacye otwarte są wolne od 
opłaty pocztowej. — Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

t O h NAPRZÓD. — . ■ •- .■ 'yS • ; ■

Organ centralny polskiej partyi socyaino-demokratycznej
W ychodzi c o d z ie n n ie  o  g o d z in ie  6  w ie c z o re m .

R e d a k c y a  I  A ftm M straeya  
K raków , D u n a jew sk ieg o  5.

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków,

D ział in se ra to w y : 
u l.  G o łę b i a  L . 2 . I. p ,

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 24 h. Za miejsce wier­
sza petitem w nadesłanem 60 h.

Przegląd Legionów.
w * Ziem i L ubelskiej*  zn a jd u jem y  n a s tę p u ją ­

cą  k o re sp o n d e n c y ę :
„Z fro n tu  L egionów  donoszą  n am :
D nia 15 lipca  b . r. po  ra z  p ie rw szy  od p o ­

czą tku  w ojny  n a  po lach  m iejscow ośzi Cz. z e ­
b ra ły  się  razem  w szy stk ie  oddziały  L egionów  
p o lsk ich .’ Z oko licznych  w zgórz m ożna b y ło  o b ­
serw o w ać  m asze ru jące  w d o skonałe j p o staw ie  
pu łk i p iech o ty , k a w a le ry i i in n e  ro d za je  b ron i. 
D yw izya p o lsk a , k tó ra  p rzesz ła  w o s ta tn ich  cza­
sach  ta k  w ie lk ie  tru d y  i bo je, p rzed s taw ia ła  się 
Isto tn ie  im ponu jąco  pod  każdym  w zględem , cze­
m u  d a ł w y raz  w  p rzem ów ien iu  kom tendant g ru ­
p y  w a rm ii g en . L in sin g en a , g en . B ern a rd i, z n a ­
n y  n iem ieck i p isa rz  w ojskow y  i p o lityczny . G en . 
B e rn a rd i po  skończonej defiladzie , zw rócił się  
do po lsk iego  k o rp u su  o ficersk iego  z p rzem ó w ie­
n iem , w k tó ry m  zaznaczy ł, że w praw dzie  d o tąd  
b ezp o śred n io  n ie  ze tk n ą ł się  z L egionam i pol­
sk im i, je d n a k ż e  jeg o  ko ledzy  w y b itn i n iem ieccy  
g en a ra ło w ie  i dow ódcy, k tó rz y  w idzieli L eg iony  
w  o gn iu , zaw sze w y raża li s ię  o n ich  z na jw yż- 
szem  u znan iem . Sam  zaś g e n e ra ł B e rn a rd i w ie — 
słow a g e n e r a ła — ja k  w ażne zad an ia  m ia ły  L e­
g io n y  do sp e łn ien ia  w  ostatnich^ w alk ach  i ja k  
znakom icie  z n ieg o  w yw iązały  się.

Ja k o  k o m en d an t g ru p y , w  sk ład  k tó re j L e­
g io n y  w chodzą, g e n e ra ł B e rn a rd i spodziew a się 
po  P o lak ach  tej sam ej, co do tąd , p o staw y .

W  w aszem  rę k u  —  m ów ił g e n e ra ł — je s t  h o ­
nor ta k  w ielk iego , ty lu  n ieszczęściam i d o tk n ię ­
teg o  i sy m p a ty czn eg o  n a ro d u  po lsk iego . Jeg o  
nadzieje sk u p ia ją  się w  w aszych  zw ycięsk ich  
szeregach . W ierzę, że godn ie  odpow iecie ty m  
nadziejom. W  n ow ych  w alkach , k tó re  w as c ze ­
kają, o ile  m ożności oszczędzając w as, b ęd ą  w as 
używ ał ty lk o  tam  i w ted y , k ied y  tego  będzie  
w y m ag a ła  s tanow cza  i n ieu n ik n io n a  kon ieczność 
śy tu acy i

Ofenzywa rosyjska.
Z ostatnich doniesień.

K o resp o n d en t „M orgęn Z tg .“ donosi z w o jen ­
nej k w a te ry  p raso w ej pod  d a tą  20 lipca:
• Na B ukow in ie  trw a ją  ty lk o  g łów nie  w alki 
m n ie jszy ch  oddziałów . T rw ały  one  n a  g rzb iecie  
gór G ijum aleu , tu ż  w  pob liżu  g ra n ic y  ru m u ń ­
skiej. Z ostały  one  szybk iem  n a ta rc iem  i w y p ę ­
dzeniem kozaków  w zię te  w  p o siadan ie . D alej 
trw a ły  w alk i n a  g ran icy  galicy jsko -w ęg iersk iej 
na p ó łnoc od siod ła  P rzy sło p u  i w  te re n ie  Ż a­
bie—T ata ró w . Do ro zstrzy g a jący ch  w alk  n ie  d o ­
szło n igdzie . N a fro n c ie  n a d  S try p ą , gdzie  w 
ciągu o sta tn ich  d n i p an o w ał spokój, usiłow ały  
części a rm ii S zczerbaczew a ponow nie  p o su n ąć  
się ku stan o w isk o m  arm ii B o th m era . N ie doszii 
jeszcze do  p rzeszk ó d  a  by li ju ż  ogniem  a r ty le ­
ry i rozb ic i. N a W ołyn iu  i P o lesiu  p a n u je  od 
biiku d n i sło ta , w sk u tek  k tó re j w ysch łe  częśc io ­
wo bagna znow u n a s ią k ły  w odą a  rzek i w e ­
zb ra ły . Pom im o to  w alczono w  k ilk u  odcinkach , 
na w schód od H orochow a ko ło  Z w iniacza pod ­
jęły w o jsk a  n iem ieck ie  n a ta rc ia  i w y p arły  fro n t 
ro sy jsk i w  k ie ru n k u  w schodn im . N ad  Stocho- 
dem n a  p o łu d n ie  od lin ii ko lejow ej K ow ol— S arn y  
d z ia ła ły  z p o m yślnym  sk u tk iem  p a tro le . F ro n t 
p rzeb ieg a  tu  bez m ian y  w zdłuż zachodniego  
b rzeg u  S tochodu . S iln ie n a  w schód  w y g ię te  k o ­
lano f ro n tu  n a  p o łu d n ie  od  K aszów ki i n a  pó ł­
noc od Jan ó w k i n ie  by ło  od p o czą tk u  o b sa ­
dzone. C elem  u n ik n ięc ia  k o lan a  lin ię  K aczów ki 
p o p row adzono  p ro s to  n a  po łudn ie . W obec tego  
m ożjiw em  było  R osyanom  dojście  w  ty m  m a­
łym o d c in k u  n a  zachodn i b rzeg  S tochodu. Na 
te re n  teg o  k o lan a  rzek i w y ru szy ły  p a tro le , n a ­
padły o szań co w an e  ro sy jsk ie  oddzia ły , zb u rzy ły

Komunikat austryacki.
U rzędow o d o n o szą  20 lip c a : Wiedeń, 20 lipca.
Rosyjski teren wojenny: N a w zgórzu  C apel n a  B ukow inie  od rzucono  ponow nie  ro sy jsk ie  

a tak i. G óry  n a  pó łnoc od siod ła  P rzy s łu p  zosta ły  oczyszczone. W alk i koło  T a ta ro w a  trw a ją  dale j. 
K oło Ja m n e j, n a  po łudn iow y  zachód od D e la tyna , załam ało  się  k ilk a  ro sy jsk ich  a taków .

W  k ąc ie  u jśc ia  L ipy  zaa tak o w ał n iep rzy jac ie l po  k ilk u d n io w em  p rzy g o to w an iu  a r ty le ry j-  
sk iem . W y p ad  je g o  p rzez  B e rg en  zo s ta ł u ję ty , a to li w obec p onow nego  grożącego  o k rążen ia  co­
fn ę liśm y  n a sz ą  w y su n ię tą  pozycyę w  oko licę  B eresteczk a . D alej na  pó łnoc  n ie  n a s tą p iła  żad n a  
zm ian a  w  p o łożen iu .

Włoski teren wojenny: N asze p ozycye  n a  w schód od  p rze łęczy  B orcola  z n a jd u ją  się  s ta le  
w  c iężk iem  ogn iu  działow ym . Z naczne n iep rzy jac ie lsk ie  siły , k tó re  pod o sło n ą  m gły  zb liży ły  się  
w  ty m  odcinku  do n aszego  fro n tu , zo s ta ły  w śród  w ielk ich  s tra t  o d p a rte . N a froncie  do liny  
F le im s w zm acn ia  w ło sk a  a r ty le ry a  w idocznie  swój og ień . Z resz tą  n ie  b y ło  ż a d n y ch  w ażn ie jszych  
w v d arzeń .

Południowo-wschodni teren wojenny: N ic now ego.
Z astęp ca  szefa  sz ta b u  g e n e ra ln e g o  von Hoefer, m arsza łek  po ln y  p o ruczn ik .

i p rz y sp o rz y ły  przeci-częściow o ich  zak ry w k i 
w nikow i znaczne s tra ty .

Zdobycie najwyższej g ó r y  bukowińskiej.
K orespondent „N. W. Journalu* donosi: Z Bu­

kow iny nadchodzą wiadomości o szczęśliwych 
w alkach jednego z oddziałów austryackich. A mia­
nowicie oddział w yw iadow czy wojsk austryaeko- 
węgierskich w yparł wojska kozackie, które zajęły 
lesistą górę Giumaleu, najw yższy szczyt górski na 
stronie granicy rosyjskiej, i zdobył szereg okoli­
cznych nadzwyczaj w ażnych wzgórz.

Nieudałe przejście Rosyan przez Prut 
pod Delatynem.

K orespondent „Berliner Tageblattu* donosi z wo­
jennej kw atery  p rasow ej: Rosyjskie patrole w Be­
skidzie lesistym  chcą przedostać się niepostrzeże­
nie przez granicę. W szędzie napotykają na opór 
austryacko-w ęgierskich żołnierzy, którzy zadąją 
Rosyanom wielkie straty .

Na południe od D elatyna Rosyanie przeszli przez 
rzekę i opanowali linię kolejową, która przechodzi 
przez zbocza gór wysoko ponad Prutem . W gó­
rach tych natrafili oni jednak na energiczny opór 
i zostali częściowo w ystrzelani, częściowo w yparci 
poza linię kolejową i Prut.

Inarad 4  ministrów 
w rosyjskiej kwaterze głównej.

Budapeszt, 21 lipca.
„ P e s te r  L loyd* o trzy m u je  p rzez  S ztokholm  

n a s tę p u ją c ą  w iadom ość z P e te r s b u r g a :
P rz y  dalszych  o b rad ach  w głów nej k w a te rze  

ro sy jsk ie j, d la  k tó ry ch  p o zosta li tam  m in is tro ­
w ie  Sazonow , S tiirm er, S zuw ajew  i T repów , o- 
m aw iano  p o lityczne  k w esty e , n a d e r  w ysokiej 
w agi.

S azonow  p rzed ło ży ł w y g o tow any  m an ifest do 
P o laków , k tó ry  zapow iada  k o m p le tn ą  au to n o m ię  
d la  ziem  p o lsk ich  ze s tro n y  ro sy jsk ie j. A k t ten  
m a  się  naw iązy w ać  do po łożenia  w o jennego  i 
p o d b u rzy ć  (aufreizen) P o laków  przeciw ko m o ­
carstw om  cen tra ln y m .

K on fisk a ta  trzech  fideikom isów  (o rd y n acy j) : 
h r. F u n te n a  i D alw iga b y ła  w ed le  p raw  ro sy j­
sk ich  n iedo p u szcza ln ą  i m a zostać  z n ie s io n ą ; 
da le j p o stan o w ien ie , iż p o siad ło śc i.z iem sk ie  ofi­
cerów , pochodzących  z ko lon istów  (n iem ieckich), 
n ie  p o d leg a ją  likw idacy i, m a p rze s tać  o b o w ią ­
zyw ać.

M a być zap ro jek to w an ą  u s taw a  p rzeciw ko  
op ieszałym  dostaw com , pon iew aż d o staw cy  n ie ­
je d n o k ro tn ie  w zdragali się  w y p e łn iać  p rze ję te  
n a  sieb ie  zam ów ien ia  w ojskow e.

D epesza  „L loyda* kończy  się  u w ag ą , iż m ó­
w ią  o u s tą p ie n iu  3 m in is tró w  z g a b in e tu  S tiir-

m era , k tó ry  z re sz tą  sam  n ie z b y t pew nie  „siedzi 
n a  siodle*.

„Rosya na czele świata11.
Budapeszt, 21 lipca.

„P es te rL lo y d *  donosi v ia  S z to k h o lm : Na z e ­
b ra n iu  ro sy jsk ieg o  k o m ite tu  p rzem y słu  w o jen ­
nego , ce lem  u tw o rzen ia  w łasnej, ro sy jsk ie j fa- 
b ry k acy i sam ochodów , w y raz ił się  p rz y b y ły  z 
n a ra d  w k w a te rze  g łów nej m in is te r  w ojny  Szu- 
w a je w : N ajw ażn ie jszem  w  ogólnej o rg an izacy i 
w ojennej je s t  u p o rząd k o w an ie  tran sp o rtó w . O by 
d a ł Bóg, ab y śm y  w  m ożliw ych d alszych  w ojnach  
n ie  znajdow ali s ię  w p o d obnej, p rzy g n ia ta jące j 
zależności od  zag ran icy ...

R osya  m usi n a  p rzy sz ło ść  k roczyć n a  czele 
św ia ta  (!), jeże li zw ycięży  w tej w ojnie. D latego  
zam ierza  za rząd  w o jen n y  n a tęży ć  siły  do o s ta ­
tk a , a żeb y  pob ić  n iep rzy jac ió ł.

Geneza nowego szalbierstwa 
rosyjskiego?

Berlin, 21 lipca.
„L okalanzeiger*  donosi ze S z to k h o lm u : „U tro  

R ossii* dow iadu je  się  ze z'ródła, ja k  tw ierdzi 
pew nego , iż o p raco w y w an y  obecn ie  m an ifest 
do P o laków  n a leży  po łożyć n a  k a rb  w b a rd zó  
ka teg o ry czn ej form ie w y rażonego  życzen ia  so ­
ju szn ik ó w  n a  kon feren cy i p a ry sk ie j, ażeb y  R o ­
sy a  rozw iązata  w  k o ń cu  kwestyfe p o lsk ą  i ży ­
dow ską.

W ów czas odpow iedzieli ro sy jscy  re p re z e n ta n ­
ci, że n ie  m ogą w ydać  żadnej opin ii. P o  ich  
pow rocie  je d n a k  p osp ieszn ie  om aw iano  k w e s ty ę  
p o lsk ą  w p e łn y m  sk ładz ie  g a b in e tu .

Konflikt dyplomatyczny między 
Ameryką a czwórporozumieniem.

Berlin, 21 lipca.
„L okalanzeiger*  donosi ze S z to k h o lm u : P e ­

te rsb u rsk ie  „B irżew yja W iedom osti*  d o w iadu ją  
si^  z kó ł d y p lo m a ty czn y ch : P o n iew aż  S tan y  
Z jednoczone o sta teczn ie  u zn a ły  łódz' podw odną 
„D eutsch land*  za  o k rę t h an d lo w y , w ięc k o n ­
flik t dyp lo m aty czn y  m iędzy  czw órpoi-ozuinieniem  
a  A m ery k ą  je s t n ieu n ik n io n y . P a ń s tw a  czw ó r­
po ro zu m ien ia  n ie  m ogą zgodzić się  n a  tak i p u n k t 
zap a try w an ia  i m a ją  za  so b ą  p raw o  m ięd zy n a­
rodow e.

Kronika wojenna.
Pożar w Dsmir Hissar. Z Sofii d o n o sz ą : F r a n ­

cuzi podpalili m iasto  D em ir H issa r (w  M acedo­
nii). Część m ias ta  w okoiicy  k o n ak u  sp ło n ę ła  
doszczętn ie .
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Daiszy obraz rosyjskiej
obłudy.

P isa liśm y  już o tem , iż w edle różnych  w er- 
syj, ro sy jsk ie  m in is te rs tw o  sp raw  zag ran icznych  
opracow uje ja k iś  p ro jek t au tonom iczny ... d la 
K rólestw a.

In n a  w ieść donosi, iż ca r decydu je  się  p rzy ­
jąć n a  au d y en cy i d e p u t a c y ę  p o l s k i c h  
c z ł o n k ó w  D u m y  i R a d y  p a ń s t w a .

W arto  te  w ieści po ró w n ać  z w zględnie  nie- 
daw nem i rew elacy am i p ra sy  po lsk ie j, w ych o ­
dzącej w carac ie .

W  „S praw ie  polskiej® z 28 czerw ca em ig ranci 
endeccy  p iszą  ż a ło śn ie :

„Nie m ożem y pom inąć  m ilczen iem  n iepoko ju , 
k tó ry  bud z i n ie ty lk o  w n aszem  spo łeczeństw ie  
na  w y g n an iu , a le  n iezaw odn ie  i w k ra ju , trzy­
manie w rezerwie ewakuowanej z Królestwa admi­
nistracyi. N iezaw odnie  celow o n ie  zużyw a się  
ona d ia  in n y ch  celów  i pozw ala  to  w nioskow ać
0 m ożliw ości p o w ro tu  jej do K ró lestw a. B roń  
stw orzona, b y  w ytęp ić  „m arzen ia  ojców  i dz ia ­
dów®, sy s tem  z czasów  d aw n ie jszy ch  m ia łby  
w rócić ja k o  zw ias tu n  z jednoczen ia  P o lsk i i je j 
zm artw y ch w stan ia  ?®...

W ychodzące  w M oskw ie „Echo polskie® 
stw ierd za  szczegół jeszcze  d ra s ty c z n ie jsz y ; d o ­
w iadu je  się  m ianow icie , iż m in is te rs tw o  sp raw  
w ew n ętrzn y ch  p rzygo tow ało  p ro je k t płacenia do­
datków dla urzędników „kraju Przywiślańskiego 
k tó rzy  —  po  u su n ięc iu  z K ró lestw a  — by li p o ­
zbaw ien i ty ch  dodatków  za „n aro d o w ą służbę 
na  kresach® .

M otyw em  tego  p ro je k tu  m iałoby  być  zapo­
b ieżen ie , ażeb y  ci u rzęd n icy  n ie  przerzucili się  
na  in n e  posad y  i dążność, ażeb y  k a d ry  ru sy fi-  
k a to rsk ie  go tow e b y ły  każdej chw ili do p o w ro tu  
n a  d aw n e  m iejsca.

P ra sa , cy to w an a  tu  p rzez  n a s , uw aża , że  p rz e ­
ciw ko zam ierzeniom , będącym  w yn ik iem  ja k ie ­
goś po ro zu m ien ia  koalicy jnego , in try g u je  siln ie 
zb lokow ane  n a jw yższe  czy now nic tw o  ro sy jsk ie ...

Bo p ism a  te  n ie  chcą  p rze jrzeć  — do rdzenia 
fałszywej polityki caratu.

A  pom ódz tu  m ogą w łaśn ie  — daty.
G dy c a ra t po  raz , n iew iadom o już  k tó ry , s ą ­

dził, że jeg o  w ie lka  o fenzyw a n iezaw odn ie  o- 
k aże  się  m iażdżącym  w szystko  „w alcem  p a ro ­
wym®, n ie  po trzebow ał, ja k  m u  się  zdaw ało, 
ń ik o g o  m am ić i w ów czas m in is te r sp raw  w e­
w n ę trzn y ch  m ógł się  „zatroskać®  o do d a tk i pen - 
sy jn e  d la  u trzy m y  w anej n a  sm yczy  ch m ary  czy- 
now niczej —  go tu jącej się  spaść  n a  K rólestw o.

W ów czas i koa licya  z z a p a rty m  oddechem  
oczekiw ała  d ecydu jących  try u m fó w  rosy jsk ich ...

D zisiaj, g d y  c a ra t w idzi, iż jeg o  o f e n z y w a  
s t r a c i ł a  s w ó j  i m p e t  i u g r z ę z ł a  w p o ­
t o k a c h  k r w i ,  iż jego ob ie tn ice  dla K ró lestw a  
są  znów  n ie is to tn em  m am idłem , go tów  je  p o ­
now ić, tem  bard z ie j, że  n ied ługo ... p rzy p ad n ie  
roczn ica, ja k  o s ta tn i czynow nik  i so łdat ro sy jsk i 
uchodził z „P rzy w iślań sk ieg o  k ra ju* .

A by  dać jeszcze  p e łn ie jszy  o b raz  o b łudy  ro ­
sy jsk ie j —  n a w e t w  czasie, g d y  ju ż  „R ussko je  
Słowo® zapow iadało  jak ieś  pono w ien ie  „ślubo- 
wań® au tonom icznych , p rzy taczam y  tu  w y  c i  ą g  
z p r a s y  p o l s k i e j :  p e t e r s b u r s k i e j  („K u- 
ry e r  N ow y) m o s k i e w s k i e j  („E cho polsk ie*)
1 k i j o w s k i e j  („D zienn ik  Kijowski®), sp o rz ą ­
dzony  p rzez  „D ziennik  Poznański®  (n r 163).

S p raw a  w dalszym  c iągu  o b raca  się około  
n iep o k o ju  w obec przygotowującej się do drogi 
zgrai czynowniczej —  złudzonej i po ruszonej ro z­
dm u ch an y m i p rzez  w ojskow ość ro sy jsk ą  p ie rw ­
szym i su k cesam i o fenzyw y rosy jsk ie j.

O to w  sk ró cen iu  ow e g ło sy :
„L eżą p rzed  n am i dw a p ro jek ty , p rzez  sfery  

b iu ro k ra ty czn e  p rzy rząd zo n e ... J e d e n  z pow odu 
zam ierzeń  n a  w y p ad ek  p o w ro tu  w ygnańców  do 
k ra ju  g łosi, że  przedewszy3tkiem muszą tam wró­
cić gubernatorowie z ca łym  sk ładem  d aw n y ch  u- 
rzędn ików , k tó rz y  p o w ro tne j fa li s ied liska  u- 
rządzą, a  d ru g i je s t  jeszcze  p rak ty czn ie jszy , je s t 
to  bow iem  p ro je k t w yzn aczan ia  śro d k ó w  n a  w y ­
d a tk i, zw iązane  z pow ro tem  in s ty tu cy j rząd o ­
w ych do  m iejscow ości, uw o ln io n y ch  od  w ojsk  
n ieprzyjacielskich® . Od chw ili rozpoczęcia  się  
akcy i w o jennej — w sk azu je  w  sw oim  p ro jekcie  
S tiirm er —  in s ty tu c y e  rząd o w e  „p rzy w iś lań sk ie ­
go kraju® i n ie k tó ry c h  in n y c h  gubern i}  p ó łn o ­
cno- i po łudn iow o-zachodn ich , n a  żąd an ie  w ładz 
w ojskow ych  ew akuow ano . C hyba w najb liższym

ju ż  czasie  zjaw i się  kon ieczność  stopn iow ego  
p o w ro tu  w ładz cyw ilnych  do ew ak u o w an y ch  d a ­
w niej g u b ern ij. P ro je k t S tim n e ra  stw ie rd za  d a ­
lej, że te n  p o w ró t był ju ż  szczegółow o w m ini- 
s te ry u m  sp raw  w ew n ę trzn y ch  o m aw iany  i o k re ­
śla  środk i m a te ry a ln e  i środk i przew ozow e dla 
u rzęd n ik ó w , k tó rz y  n a  s ta re  sw oje  m iejsca  p o ­
w racać  będą. P ro je k t p rzew id u je  w pierwszej li­
nii powrót urzędników ministaryum spraw wewnę­
trznych, a  n a s tę p n ie  bezzw łocznie funkcyonaryu- 
szów ministoryum finansów, rolnictwa i kontroli 
państwowej®.

W szy stk ie  en u n cy acy e  u rzędow e, k tó re  po 
w y d an iu  „O dezw y* (t. zn. m an ifestu  M ikołaja 
M ikołajew icza — red. Nap.) m iały  m iejsce, acz­
ko lw iek  w w y razach  sk ąp y ch  i o g ó ln ikach  n a ­
d e r  m glistych , m ów iły  nam  je d n a k ż e  o sta łe j i 
n iezłom nej w oli w ładz  zap ew n ien ia  P o lsce  sa ­
m orządu . N iedaw no, bo  p rzed  p a ru  dn iam i, zw y­
k le  d o b rze  po in fo rm ow ane „R u ssk o je  Słowo® 
p rzy n io sło  w iadom ość o  zam ierzonem  ogłosze­
n iu  ak tu , k tó ry  sto jąc  w praw dzie  n a  g ru n c ie  
w e w n ę t r z n o - r o s y j s k i e g o  c h a r a k t e r u  
s p r a w y  n a s z e j ,  m a rzekom o  po tw ierdzić  tę  
w olę s tan o w czą  zap ew n ien ia  Polsce au tonom ii 
na jszersze j. Z daw aćby  się  w ięc m ogło, że jeżeli 
gościn iec, w iodący  do u rzeczyw istn ień  pełnych , 
n ie  je s t  jeszcze  z racy i okoliczności w o jennych  
o tw a rty  i w olny , to  n a to m ia s t s ta ra  d ro g a  do 
b iu r  „g en e ra ł-g u b e rn a to rs tw a  przyw iślańskiego®  
raz  n a  zaw sze  zosta ła  zam k n ię ta , że „b iu ra  p rzy - 
wiślańskie® s tan o w ią  ju ż  ty lk o  a rch iw um , k tó ­
reg o  w arto ść  u ży tk o w a  m usi być i pozostać  
w arto śc ią  ty lk o  arch iw aln ą ...

I o to  je s te śm y  św iadkam i rzeczy  dziw nych .
Z poza „Odezwy® w y n u rza  się  p r z e s z ł o ś ć  

w  s t a r y ,  s k r z ę t n i e  o d n o w i o n y  m u n ­
d u r  p r z y o d z i a n a  i am b icye  arch iw aln e  
p rz e ra s ta jąc a  i p rzem aw ia  do n a s  rzeczow ym  
g łosem  w ładzy , k tó ra , rzecz n a tu ra ln a , p rzed  
ob ie tn icam i głow ę sk łan ia , a le  ju ż  je s t  go tow a 
do pow ro tu  i —  w raca...

Co to  znaczy  i ja k  to  m a być w łaśc iw ie?

Wrażenia legionisty  
z bitwy. *

D ąbrow ska „G azeta  Polska® p rzy tacza  d łuż­
szy  lis t leg io n isty -D ąbrow iaka  do rodziców , z 
k tó rego  w y jm ujem y  n as tęp u jący  opis w alk i z 
4 lipca, k tó rą  p rzeb y ł p iszący , g d y  ju ż  ro sy jsk i 
og ień  a rm a tn i zniósł by ł okopy  w ysun ię te j p la ­
ców ki, gdzie  znajdow ał się  o n  p o p rzedn io  na  
p o s te ru n k u :

W y dosta liśm y  się  szczęśliw ie do n aszy ch  o k o ­
pów i p a trzy m , a  tu ta j n iep rze jrzan e  rzęd y  Mo­
sk a li idą  i idą  do  a ta k u  n a  n asze  d ru ty . Od tej 
chw ili zaczęła  się  n asza  s trze lan in a  do ty ch  
m as bezlitosna . Oj, co ich tam  zg inęło , m asa  
cała.

D am  m ały  p rzy k ład : ró w  łączn ikow y  w n a ­
sze p laców ki do okopów  byl ca ły  zap ch an y  M o­
sk a lam i; p o ru czn ik  H ajec to  zobaczył i dalej w 
te n  tłu m  rzu cać  g ra n a ty  i m iny , p rzem ien ia jąc  
te n  tłu m  w b ezk sz ta łtn ą  k rw aw ą  m iazgę. Lecz 
to  n ie  pom aga. M oskale idą  i id ą  bez końca. 
K a ra b in y  n asze  ju ż  się  zac ina ją , ta k  s ą  gorące , 
że  d o tk n ąć  się n ie  m ożna, ż eb y  się  n ie  o p a­
rzyć . A tu ta j M oskale id ą  i id ą  bez k o ń c a ; p e ł­
n o  ich  zab ity ch  w d r u ta c h , n a  d ru ta c h  wisi. 
W reszcie  W ęgrzy , k tó rz y  z n am i sąsiadow ali, 
n ie  m ogli w y trzy m ać  teg o  n a tło k u  m as ludzkich , 
p ęk ła  w tem  m iejscu  lin ia , a m y  jeszcze s trz e ­
lam y  do M oskali w okopach . T ym czasem  M o­
skale  pocichu  p rzeszli k u  nam  g an k am i z ty lu .

O glądam y się, a  m yśm y  ju ż  o toczeni. J u t  
sw oich  rzeczy  n ie  zab ie ram  nic, jen o  k a ra b in  i 
lecę , b y  się w ydo stać  — w idzę n a  5 k roków  
p rzed  so b ą  M ocha, k tó ry  do  m nie m ierzy  z k a ­
ra b in u , bez n am y słu  w alę m u  k u lę  w  bęzuch, 
te n  p ad a  n ieżyw y  — to sam o z d ru g im  rob ię  
b a rd zo  p rzy to m n ie , św iadom ie, lek k o  z d en e r­
w ow any . O podal jeszcze p ad a  n a  ziem ię M o­
ska l, m yśla łem , że ze s tra c h u . P rzy k ład am  m u 
k a ra b in  do g łow y, a le  on  m ów i, że je s t ra n n y , 
n ie  chcę m ieć w yrzu tów  sum ien ia , d a ro w u ję  m u 
życie.

Id ę  dalej — raczej się  w leczem y w szyscy  
zdrow i, w p ad am  do b ag n a , a le  czuję, że się  w  
n im  u top ię , ta k  m n ie  p o ch łan ia  w  sw oje śm ie r­
te ln e  ob jęc ia . O sta tn im  w ysiłk iem  w yryw am  się 
z b ag n a  w s tro n ę  M oskali, by  p o  suchem  do­

stać  się  do m ostku . Po d rodze  jeszcze jed en  
g in ie  M oskal, w reszcie  już n a  m o stk u  op ad ły  
zup e łn ie  ze zm ęczen ia  idę  w olno razem  z i n ­
nym i, a  za nam i M oskale z p o czą tk u  o b o ję tn ie , 
a  po tem  z fu ry ą  zaczęli s trze lać , n aw e t z k a ­
ra b in u  m aszynow ego ...

Niepoprawny ugodowiec 
i samozwańczy „ambasador".

K o resp o n d en t d z ien n ik a  „R u ssk o je  Słowo® 
p rzy tacza  w całości m ow ę, w ygłoszoną n a  p rz y ­
jęc ie  w  ra tu sz u  p a ry sk im  p rzez  h r. W ielopo l­
sk iego , k tó ry , jak o  członek  ro sy jsk ie j R ad y  p a ń ­
stw a , w ziąt udzia ł w podróży  p rzed staw ic ie li 
Izb p raw odaw czych  do sto lic  m ocarstw  koali­
cy jnych .

„O becność P o laków  w de legacy i — m ów ił 
m iędzy  innem i W. — k tó ra  p rz y b y ła  z R osyi 
do k ra jó w  sp rzym ierzonych , je s t  zn am ien n y m  
dow odem , żeśm y  pozosta li i p o zo sta jem y  w ie r­
n y m i k ie ru n k o w i, o b ra n e m u  n a  p o czą tk u  w oj­
ny , pom im o iż k ra j n a sz  je s t za ję ty  p rzez  n ie ­
p rzy jac ie la , pom im o w szelk ich  o k ropnośc i losu , 
pom im o ru in y  i sm u tk u , n a ró d  po lsk i p o tra fił 
zachow ać spokój i godność.

A ni k łam liw e pogłosk i, rozpuszczone p rzez  
n ieprzy jac ió ł, an i k łam liw e  je g o  p o n ę ty , an i 
w reszcie n ę d za  i g łód, k tó re  się  s ta ły  zarów no  
udziałem  c h a t ja k  p ałaców , n ie  zdo ła ły  z łam ać 
n a ro d u  naszego , n ie  zn iew oliły  go do zm ian y  
sposobu  m yślen ia . G odzina zm artw y ch w stan ia  
P o lsk i jeszcze  n ie  w yb iła , a le  czek am y  jej z n ie ­
zach w ian ą  w iarą . P o łączy liśm y  lo s  sw ój ze z w y ­
cięstw em  sp rzym ierzeńców , p a trz ą c  n a  ich  zw y­
cięstw o, ja k o  n a  w spó lną  n a sz ą  sprawę®.

H rab ia  W ielopolski m a, za is te , osob liw y  tu ­
p e t, ażeb y  u to żsam iać  sieb ie  i n a ró d .

S łu szn ą  dał m u  ju ż  o d p raw ę „D ziennik  N a­
rodowy®, podnosząc , że n igdy  riie miał on prawa 
reprezentowania Opinii kraju, n a w e t w ów czas, g d y  
p rzeb y w ał w k ra ju  i p o d p isy w ał ro zm aite  o d e ­
zw y i te leg ram y .

KRONIKA.
K raków , czw artek  20 lipca. 

Nabożeństwo żałobne za poległych legionistów.
Staraniem N. K. N. i koła Ligi kobiet odbędzie się 
w sobotę dnia 22 b. m. o godz. 9 rano w kościele 
św. Anny nabożeństw o żałobne za dusze poległych 
w ostatnich walkach legionistów.

Z żałobnej karty Legionów. „Ziemia Lubelska® 
donosi: W niedzielę odbył się w Chełmie pogrzeb 
W iktora K w a r c i ń s k i e g o ,  chorążego, adjutanta 
2 batalionu 6 pułku Legionów polskich. Młody, 
21-letni oficer polskiego w ojska, w ychowaniec 
szkoły handlowej w Łowiczu, a ostatnio przed 
w ojną słuchacz wyższej szkoły technicznej w W ar­
szawie, od początku wojny walczył w szeregach 
wojska narodowego. Podczas obecnej ofenzyw y, 
dnia 5 lipca, otrzym ał ciężką ranę, a przyw ieziony 
do Chełma, zm arł po kilku dniach.

Rekwizycya metali 'rozpoczęła się wczoraj. Ko­
misye rekw irujące metale zaczęły już obchodzić 
kupców, przemysłowców, przedsiębiorstw a gospo- 
dnio-szynkarskie i zakłady w ychowawcze i dobro­
czynne.

Zajęcie kół gumowych. „W iener Ztg.® ogłasza 
rozporządzenie m inisteryalne w spraw ie zajęcia 
kół gumowych. Jako miejsce odstaw ienia nazna­
czoną jest c. i k. kom enda wojskowa w Krakowie.

Co się dzieje w Ternopolu ? „G azeta wieczorna® 
pisze: Jednem u z m ieszkańców Tarnopola udało 
się przedrzeć przez linię bojową rosyjską i prze­
dostać na tę stronę frontu. Udziela on całego sze­
regu infonnacyi o stosunkach panujących w tem 
mieście. Głód i nędza szerzą się beznadziejnie, 
ponieważ w ładze rosyjskie nie troszczą się zupeł­
nie o zaaprowizowanie ludności cywilnej. Na uli­
cach spotyka się wielu oficerów francuskich i ja ­
pońskich, przew ażnie inżynierów  pracujących in- 
tenzyw nie nad umocnieniem pozycyi rosyjskich. 
Okolica Zagrobeli została przem ieniona w rzeczy­
w istą now oczesną tw ierdzę.

Wstrzymanie ruchu telegraficznego do Grecyi.
W skutek Ireskryptu m inisterstw a handlu z dnia 17 
b. m. L. 21.755 został ruch pryw atnych telegra­
mów oraz telegramów dziennikarskich do Grecyi 
aż do odwołania w strzym any.

w  y r w jr  sk  « ^ m v |  m  f  ^  w y k o n y w a  d z i e ł a ,  g a z e t y ,  a f is z e ,  z a p r o s z e n ia ,
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P osiedzen ie Rady  
us. K rakowa,

w e  czw artek  20 b. m odbyto  się — po dw u­
le tn ie j p raw ie  p rzerw ie  — pierw sze posiedzenie  
reak ty w o w an ej R ady tn. K rakow a. W  posiedze­
n iu  te in  w zięli udział po raz  p ie rw szy  now o- 
m ianow ani rad cy  dzieln icy  Podgórze w liczbie 16.

P o  o tw arc iu  posiedzen ia  p rzez p re z y d e n ta  d ra  
Leo odby ło  się  złożenie p rzy rzeczen ia  ra d z ie ­
ckiego  przez now ych  członków  R ad y  z dziel­
n icy  P odgórze , a n as tę p n ie  p rezy d en t pośw ięcił 
ża łobne w spom nien ie  p ięc iu  zm arłym  w m ięd zy ­
czasie  członkom  R ad y  m iejskiej S. D ąb ro w sk ie ­
m u, Z. M endelsburgow i, J. Pająkow i, S. D om ań­
sk iem u  i E. K lem ensiew iczow i.

P o  m an ifestacy i ża łobnej zab ra ł g łos II. w i­
cep rezy d en t S a r e  i o św iadczył, iż z pow odów  
od n ieg o  n ieza leżnych  rezy g n u je  z godności wi­
cep rezy d en ta .

N astęp n ie  p rezy d en t d r  L e o  odczy ta ł te le ­
g ram y g ra tu lacy jn e , o trzy m au e  z pow odu  r e ­
ak tyw ow ania  R ad y  m iejskiej od p rezesa  Koła 
polskiego d ra  B ilińsk iego  i bu rm istrza  T arn o w a 
d ra  T ertiia .

Po odczy tan iu  te leg ram ów  p re z y d e n t d r  L e o 
ośw iadczył, iż zanim  p rzy stąp i do sp raw o zd an ia  
i działalności p rezy d y u m , m usi w yrazić  c z e ś ć  
i u z n a n i e  n a s z y m  b o h a t e r s k i m  w o j ­
s k o m ,  L e g i o n o m  i „ d z i e c i o m  k r a k o w ­
s k i m * ,  służącym  w in n y ch  pu łkach , k tó rzy  
imię żo łn ierza  po lsk iego  ok ry li n o w ą  s ław ą  wo- 
Dec całego  św iata . P re z y d e n t w y raz ił życzenie, 
aby ta  k rew  o fia rn a , p rze lan a  za  o jczyznę i w 
imię ide i najd roższej d la  w szystk ich  P olaków , 
p rzyn iosła  to , o czem  w szyscy  m arzy li, u ch w a­
lając p rzed  dw om a la ty  d a r  n a rodow y .

P re z y d e n t d r  Leo w im ien iu  całej R ady  p rz e ­
śle Legionom - po lsk im  i pu łkom  krakow skim  
w yrazy  czci i u zn an ia .

N astęp n ie  d r  Leo p rzed staw ił s ta ra n ia  o  r e ­
ak ty w o w an ie  R ad y  m iejsk iej, k tó re  zostało  d o ­
k o n an e  m iędzy  inuem i dzięki życzliw ości k om i­
sa rza  fo rteczu eg o  F edorow icza i k o m en d an ta  
tw ierd zy  g e n e ra ła  K uka.

P re z y d e n t Leo zaprosił n a s tęp n ie  w szystk ich  
obecnych  na  u ro czy ste  posiedzen ie  R ad y  m iej­
skiej, k tó re  odbędzie  się  w sobo tę  22 b. m,, 
celem  uczczenia  p ierw szego  p osiedzen ia  now o- 

*uW3*branej R ady m ias ta  W arszaw y.
W  dalszym  c iąg u  sw ej m ow y p rzed ło ży ł p re ­

zy d en t Leo o b sze rn e  sp raw o zd an ie  z d z ia ła ln o ­
ści p rezy d y u m  w czasie  dw u le tn iego  u rzęd o ­
w an ia , rozpoczynając  od  sp ra w y  ap row izacy i 
m iasta . O bró t tow arow y  w dziale aprow izacy i 
w ynosił w  ty m  o k resie  czasu  27Va m iliona ko­
ro n , ab y  w ięc podołać ta k  w ielk im  zadan iom , 
trzeb a  było  w ielkich k ap ita łów  i in tenzyw nej 
p racy  tak  p rezy d y u m , ja k  i u rzęd n ik ó w  m ag i­
s tra tu .

Ze sp raw  ap row izacy jnych  najgorzej p rz e d ­
staw ia  się  sp raw a  w ęglow a, k tó reg o  b ra k  — 
jak  się  zdaje  —  n ie  d a  się  w p rzysz łośc i u su n ąć .

N astępn ie  om aw iał p re z y d e n t d r  Leo ew a- 
k u acy ę  K rakow a w ro k u  1914, zaznaczając  p rz y  
tej okazy i, iż ci, k tó rzy  m a ją  decydow ać o p o ­
łożen iu  K rakow a, są  d o tąd  zdan ia , że  n iem a 
pow odu  do jak ieg o k o lw iek  zan iepoko jen ia , d la ­
tego  to  o cen ia ją  og ó ln ą  sy tu acy ę  K rak o w a jak o  
d la n a s  k o rzy stn ą .

W  d a lszym  ciągu  sp raw o zd an ia  om aw iał p re ­
z y d e n t d r  Leo sp raw ę  zw alczan ia  cho rób  ep i­
dem icznych , w k ió re j w ielkim  k ro k iem  nap rzó d  
je s t kończąca  s ę budow a zak ładów  san ita rn y ch  
n a  P rą u n ik u  B ałyrn , sp raw ę  ro zsze rzen ia  w o­
dociągów , sp raw ę  dob roczynności publicznej, 
sp raw ę  w cielen ia  P o d g ó rza  do K rakow a, sp ra ­
w ę szko ln ictw a m iejsk iego  podczas w o jn y  o raz  
sp raw ę  tea tró w  m iejsk ich , k tó ry c h  k ierow n ic tw o  
pow ierzone  zosta ło  n a  n a jb liż sze  trzech lec ie  p. 
A dam ow i G rzym ale S ied leckiem u.

P re z y d e n t zakończy ł sw oje sp raw o zd an ie  o- 
m ów ieniem  u lepszeń  w s tra ż y  pożarne j m iej­
skiej (w prow adzen ie  au tom obilów ), p lan u  now ej 
lin ii tram w ajow ej od III. m o stu  do ry n k u  pod­
g ó rsk ieg o  o raz  sp raw y  u bezp ieczen ia  m iasta  
p rzed  pow odzią, k tó ra  zn a jd u je  się n a  p o m yśl­

nej drodze, m im o w ojny rozpoczęto  n a  now o 
p race .

Po m ow ie p re z y d e n ta  Len, zab ra ł g łos poseł 
D a s z y ń s k i .  M ówca zaznaczy ł na  p oczątku , 
iż podziela  nadzie je  p re z y d e n ta , iż na jb liższa  
p rzyszłość  p rzed staw iać  się będzie  lepiej, a n i­
żeli w dw óch o sta tn ich  la tach . O becnie je d n a k  
n ie  m ożna pom inąć m ilczeniem  sp raw y  ro zw ią ­
zan ia  R ady m iejsk iej. N iek tóre  szczegóły  tej 
sp raw y  m u szą  być om ów ione już na na jb liż ­
szych  posiedzen iach , in n e  om ów ić będzie m o­
ż n a  dop iero  po w ojnie.

r o  te m  zas trzeżen iu  p rzeszed ł p o se ł D aszy ń ­
sk i do om ów ien ia  najw ażn ie jszej o becn ie  d la 
w szystk ich  sp raw y  — do sp raw y  aprow izacy i.

K a a a
m iasta  K rakow a pow inna okazać , iż  n ie  służy  
ty lko  in te re so m  k am ien iczn ików  i lichw iarzy  
żyw nościow ych, k tó rzy  w y zy sk u ją  w h an ieb n y  
sposób  ludność, i rozpocząć sw oją  dzia ła lność  
od zap ew n ien ia  ud o g o d n ień  ap ro w izacy jnych  
d la w szystk ich  m ieszkańców .

N astęp n ie  poseł D aszyńsk i zap y tu je  p re z y ­
d en ta , ja k i u dzia ł w zięło m iasto  K raków  w  m iej­
sk im  b an k u  w o jen n y m ?

W końcu po se ł D aszyńsk i staw ia n as tęp u jące  
w niosk i w sp raw ach  a p ro w iz a c y jn y c h :

1. R ada m iejska  pośw ięci jed n o  z n a jb liż ­
szych p osiedzeń  sp raw om  ap row izacy jnym .

2. W zyw am  p. p re z y d e n ta  do za łożen ia  w  n a j­
k ró tszy m  czasie  sze reg u  tan ich  k u ch n i ludow ych 
n a  w zór in n y ch  m ias t eu ropejsk ich .

P re z y d e n t L e o  odpow iedział, iż m. K raków  
m a p rzy stąp ić  do b an k u  w ojennego z udziałem  
1 m iliona koron . Co do k u ch n i ludow ych , to 
gm ina  zam ierza  je  w n ied ługim  czasie  założyć.

N astęp n ie  rad ca  K o n o p i ń s k i  postaw ił n a ­
gły  w n iosek  w sp raw ie  u w oln ien ia  p rezy d en ta  
R u tow sk iego .

W dalszym  c iągu  p rzem aw iali p ro f. N o w a k ,  
pose ł d r  G r o s s  i rad ca  K o s o b u c k i .

Po p rzem ów ien iach  R ad a  w g łosow an iu  p rz y ­
ję ła  rezy g n acy ę  I. w icep rezy d eu ta  m iasta  Szar- 
sk iego , rezy g n acy ę  zaś 11. w icep rezy d en ta  Sa- 
reg o  odesłano  do sekcy i p raw niczej.

Na tem  posiedzen ie  zam knię to .

Wielka bitwa Legionów 
pod Kolodyą.

Trzeci dzień ognia huraganowego.
L w ow ska „G azeta  P o ran n a*  podaje  pod po­

w yższym  ty tu łem  dalszy  opis w alk  pod  Koło- 
dy ą  p ióra  J . K adena.

Na pozycyi Logionów, 17 lipca.
O św icie lin ia  bo jow a u k sz ta łto w ała  się  w  ten  

sposób, że w k ie ru n k u  n a  p raw o s ta ły  obok  
sieb ie  kolejno: p u łk  IV, trzec i b a ta lio n  VI pu łku , 
dalej pu łk  I, dalej części II p u łk u  u łanów , z k tó ­
ry m i łączy ł się  p u łk  VII (t. j. V i VI bata lio n  
I b ry g ad y ). W  p a rę  godzin  później w szedł znów  
w lin ię  ogn ia  i n aw iąza ł z pu łk iem  VII łączność  
p u łk  V, ta k  strasz liw ie  dośw iadczony  i ta k  b o ­
h a te rsk o  w alczący  dn i poprzedn ich .

S y tu acy a , w  jak ie j był te n  f ro n t, rozległości 
w ięcej n iż  sześc iu  k ilom etrów , ob sad zo n y  luźn ie  
w y czerp an y m  w  ustaw icznej w alce żo łn ierzom , 
by ła  g roźna .

S la n  sainej pozycy i by ł n ieśw ie tn y , ro w y  p ły ­
tk ie  i n ieum ocu ione . B łota leżące  n a  p rzedpo lu , 
a  o słon ię te  k rzakam i, w y sch ły  ju ż  by ły  w cza­
s ie  su szy , n as tręcza jąc  dogodne d la  n ie p rz y ja ­
c ie la  p rze jśc ia . Z 'zeznań  jeńców  w iedziano , że 
w łaśn ie  dziś zam ierza  n iep rzy jac ie l dalej a ta ­
kow ać zn aczaem i siłam i. W szystk ie  oddziały , 
ja k ie  b y ły  w ro zp o rząd zen iu , zo sta ły  u ż y te .

D rugi p u łk  k aw a le ry i L egionów  już w ogniu , 
sp ieszony  i w sadzony w  lin ię obok  VII p u łku . 
T ak  sam o sp ieszono  i oddano  I p u łk  u łanów  do 
dyspozyey i I pułkow i p iechoty .

L inia b y ła  ta k  c ienka, że n iek tó ry ch  jej czę­
ści, m ających  osłonę  z błot, n ie  obsadzono, 
s trzeg ąc  ich ty iko  silnem i p a tro lam i p iechoty .

M iędzy godziną  9 a 10 ra n o  u k aza ły  się 
przed  fron tem  VII pu łk u  p iecho ty  i II p u łk u  u- 
lanów  ko lu m n y  n iep rzy jac ielsk iej p iech o ty  i p o ­
częły  się rozw ijać  w sile 5 do 6 batalionów . 
A tak  ów  prow adzony  by ł k ilku  rzędam i ty ra - 

j  lie rów . W y k o rzy stu jąc  zasło n ę  z k rzak ó w  i za- 
I rośli, podchodziły  ow e lin ie  biisko p rzed  s ta n o ­

w iska  obrońców . T n  je d n a k  ra ż o n e  m orderczym  
ogn iem , zaczęły  się  chw iać, m ieszać i łam ać. 
O stateczn ie  a ta k  n ieprzy jac ielsk iej p iecho ty  zo­
sta ł zw ycięsko  o d p a rty , da jąc  R osyanom  z n a ­
czne s tra ty  w  ra n n y c h  i zab itych .

K oło po łudn ia , w p a rę  m in u t po nadejśc iu  re ­
zerw y , rozpoczął s ię  n ow y  a tak , p row ad zo n y  w 
dw óch k ie ru n k ach , t. j. w daw nym  na VII pułk , 
na u łan ó w  i c a ły  fro n t IV  i VI p u łku . D rugi 
k ie ru n e k  p row adził n a  w ieś W ... A tak  ro sy jsk i 
zstępow ał z w yżyn  i pagó rków  w dół, tak , że 
cały  jego rozw ój i d roga d o sta ły  się  w  ogień 
a rty le ry i, k a rab in ó w  m aszynow ych  i p iech o ty .

Na całej linii rozpoczął się  gw ałto w n y  ogień . 
A rty ie ry a  B rzozy, s to jąca  n iem al w lin ii ty r a ­
lie rów , zaczęła  rozb ijać  g ro m ad y  R osyan , k a ra ­
b in y  m aszynow e VII p u łk u  —• że się ta k  w y ­
raz im y  — jed n y m  tchem  w y strze liw ały  sw e ta ­
śm y. A tak  odparto .

N iezadługo po tem  n a  w zgórzach  n a  pó łnocny
zachód  od W   u k aza ły  się trz y  a tak u jące
cm en ta rz  tej wsi szw adrony  k aw ale ry i ro s y j­
sk iej. Z osta ły  one  zm iecione ogniem  flankow ym  
VII p u łk u  p iecho ty .

B itw a n a b ie ra ła  coraz żyw szego  tem pa . W i- 
docznem  się  sta ło , że R o sy an ie  za w szelką  ce­
n ę  chcą  szybko  p rze łam ać  pozycye i że z c o ­
raz  w iększą  n iec ierp liw ością  c isk a ją  n a  fro n t 
co raz w iększe  m asy  w ojska.

B yły  to chw ile, w y m agające  ogrom nej ró w n o ­
w agi, spoko ju  dow ódców , o raz  n iezm iernej w y­
trzym ałości żo łn ie rza . Ż o łn ierz  ten  s ta ł ju ż  p rzez 
dw ie doby  bez odpo czy n k u , bez z luzow ania , w 
s trasz liw ym  og n iu  h u rag an o w y m . W alczył p rzez 
dw ie doby  z p rzeciw nik iem , rozporządza jącym  
najm nie j sześc io k ro tn ą  p rzew ag ą  liczebną, n ie  
licząc zup e łn ie  p rzew agi a r ty le ry i. K ierow nictw o , 
pozbaw ione reze rw , m usia ło  s ię  było ja k  n a j­
sk ru p u la tn ie j liczyć z użyciem  każdego  żo łn ie­
rza . D ecyzya w ięc b y ła  tru d n a  i ro z s trz y g a ­
jąca.

Koło godziny  1 p o p o łudn iu  tego  dn ia  udało  
się n iep rzy jac ielow i n ag łem  u d erzen iem  złam ać 
n a  p raw o  od I b ry g ad y  s to jącą  pozycyę. R osy j­
sk a  p iech o ta  w aliła  ju ż  w las , zachodząc za s ta ­
n o w isk a  VII p u łk u  p iech o ty  i II u łanów , k tó re  
trzy m ały  się  n a  liz ierze  tegoż lasu . To obejście  
zag rażało  ró w n ież  bezpośredn io  o sob ie  P iłsu d s ­
k iego , k tó ry  k ie ro w ał b itw ą  z m iejsca  n iczem  
ju ż  n iek ry teg o  i n ieb ro n io n eg o  w s to su n k u  do 
ru c h u  osk rzy d la jąceg o  m oskiew skiej p iecho ty .

N ieprzy jac iel m niem ając , że  o s ta tn ia  lin ia  o- 
p o ru  je s t  p rze rw an a , p ostanow ił o sta tn im  szyb- 
k iem  i inasow ein  u d erzen iem  rozb ić  w szelk i o- 
pór. W tym  celu  w yrzucił z za  w zgórz do a ta ­
k u  m asę  k aw a le ry i, w dw óch odstępach  w sile  
ra z  4, po tem  6 szw adronów . S za rża  ta  m ia ła  n a  
ce lu  cw ałem  n a  w skos w ta rg n ąć  do la su  i tam  
o sta teczn ie  rozgn ieść  p iech o tę  jak o b y  ju ż  ro z ­
b itą .

T en  a ta k  k a w a le ry i ro sy jsk ie j pop row adzony  
zosta ł w span ia le , ja k  n a  p lacu  m u sz try , czy za 
d aw nych  czasów  s ław n y ch  k aw a le ry jsk ich  s z a r ­
ży. O ficerow ie w yjeżdżali p rzed  fro n t z w ycią- 
g n ię tem i szab lam i. K aw ale ry a  ta  ru sz y ła  p y ­
sznym  im petem  w  k ie ru n k u  a ta k u  i lite ra ln ie  
zosta ła  zm ieciona w ściek łym  ogp iem  k arab in ó w  
m aszynow ych  VII p u łk u  p iecho ty  i II pu łku  u- 
łan ó w  O stoji.

N a polu  a ta k u  w zbiła s ię  o lb rzym ia  k u rzaw a, 
całe g ro m ad y  koni bez jeźdźców  k ręc ić  się  ję ły  
n a  pobo jow isku . Jeźdźcy  zabici i ra n n i zaleg li 
pole, zaś now ych  (i szw adronów  sp o tk a ł te n  
sam  los, co p ie rw szych  cz te ry . W idząc z n a k o ­
m ity  e fek t flankow ego  o g n ia , żo łn ie rze  k rz y ­
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czeli z radości. Is to tn ie  bow iem  w  tej chw ili 
w y trw an ie  do o s ta tn ieg o  m o m en tu  n a  s tan o w i­
skach , żelazna w ola k ie ro w n ic tw a  i sp raw n o ść  
oddziałów , b ędących  w  ro zp o rząd zen iu  P iłsu d ­
skiego, ochron iły  cofającą się  już z sąsiedn ich  
odcinków  p iecho tę .

T ym czasem  sy tu acy a  s ta ła  się  ju ż  b ard zo  
g roźną . A rty le ry a  B rzozy by ła  p raw ie  że w e 
froncie p iecho ty . N ależało  u no rm ow ać  k o le jność  
odw rotu , określić  fro n t i m arsz  a ry e rg a rd y , w y ­
ciągnąć z linii ca ły  sze reg  oddziałów  m ieszanej 
b roni, a  je d y n ie  p rzydz ie lonych  do kom endy  I. 
b ry g ad y . P racę  tę  p rzep row adził św ie tn ie  ko ­
m en d an t P iłsu d sk i, w ydając  ro zp o rząd zen ia  d e ­
taliczne i ja sn e , tak , że n a jd ro b n ie jszy  oddział 
czuł na  sobie p ew n ą i sp o k o jn ą  rę k ę  k ie ro w n i­
ctw a.

O koło godz. 3 ‘50 po p o łudn iu  po zdjęciu  a p a ­
ratów  telefon icznych , po w ycofaniu  się  w szy st­

k i c h  oddziałów  na d ro g ę  odw rotow ą, u s tąp ił o- 
statn i- z pozycyi P iłsudsk i.

W  trzecim  d n iu  tej ciężkiej i w yczerpu jącej 
w alki J r o n t  I. b ry g a d y  L egionów  w ciąż jeszcze  
nie był p rze rw an y . P rze rw ać  tych  m łodziu tk ich  
a ta k  św ie tn y ch  p iechurów  n ie  udało  się  Ro- 
syanom  an i razu . U dało się im osiąg n ąć  su k ­
cesy w  te ren ie , w  za jęc iu  pozycyi i to  n ie dzięki 
bezpośredn iem u  naciskow i n a  fro n t pu łków  L e ­
gionów . Ż o łn ierz  po isk i p rzy ją ł tego  d n ia  w alkę 
z p rzew ażającym  w rogiem  n ieom al że ;ia o tw a r­
tych pozycyach . M asy n iep rzy jac ie la  rozb ił o- 
gniein  i zdziesią tkow ał. W reszcie lin ia , trz y m a ­
na znakom icie  p ew n ą  rę k ą  P iłsudsk iego , rozb iła  
obie szarże  kaw ale ry i ro sy jsk ie j, uniem ożliw ia* 
jąc w  te n  sposób  n iep rzy jac ielow i w targn ięc ie  
w lin ie o d w ro tu  ł o słan ia jąc  p rzed  obejściem  
resz tę  oddziałów .

Komunikat niemiecki.
Berlin, 21 lipca. 

U rzędow o donoszą  20 l ip c a :
Zachodni teren  w ojenny: P om iędzy  m orzem  a 

A ncre w w ielu  m iejscach ożyw iona czynność 
ogn iow a i liczne przedsięw zięcia  p a tro li. Zna- 
cznem i siłam i zaa tak o w ali A nglicy  naąze s ta ­

n o w isk a  n a  pó łnoc  i . zachód od F rom elles. Zo­
sta li on i odparc i, a  tam , gdzie się  im udało  
w edrzeć, k o n tra tak iem  w yrzuceni. W zięliśm y 
p rzesz ło  300 jeńców .

Z obu  s tro n  S om m y toczą się now e ciężkie 
w alki. N a północ, od rzek i rozpoczęły  je  w czo­
raj po p o łudn iu  silne  an g ie lsk ie  a tak i n a  Lon- 
g u ev a l i las  D ely ide, d o k ąd  n iep rzy jac ie l znow u 
w targ n ą ł. P rzed  naszym  k o n tra tak iem  m usia ł 
się  on co fn ąć ; za jm uje  jeszcze  ty lko  część wsi 
i lasu .

Dziś ran o  na  całym  froncie  od la sk u  F o u reau x  
do Som m y rozpoczęły  się  a ta k i fra n c u sk o -a n ­
g ielsk ie . P ie rw szy  silny  sz tu rm  został z łam any . 
N a p o łudn ie  od rzek i F ran cu z i po po łu d n iu  w 
oko licy  B alłoy  a tak o w ali dw a ra z y  b e z sk u te ­
cznie, a ra n o  w odcin k u  E s tre e s— S o y ećp u rt zo­
sta li k rw aw o  trzy  ra z y  odparci. Z row ów  w y­
su n ię ty ch  koło S o y eeo u rt zostali on i w yrzucen i 
w w alce na b agne ty . A rty ie ry e  rozw ija ją  po obu 
b rzeg ach  Som m y w ielką  silę.

Na froncie  S zam panii od czasu  do czasu  ży ­
w sza czynność  a rty le ry i. W  A rgonach  w alki mi- 
n ie rk am i. W  ob sza rze  M ozy n ie  było żadnych  
szczególnych  w y d arzeń . Na w zgórzu  C o in b .es  
sk u teczn e  p rzed sięw zięc ia  patro li.

W  x \rras, P e ro n n e , B iaches i koio Y erm and  
zestrze lono  n iep rzy jac ie lsk ie  a e ro p lan y , dw a z 
n ich  po ruczn icy  W ia tg en s i H oeim dorf. P o ru ­
czn ik  H o eh n d o rf o trzy m ał od cesarza  W ilhelm a 
o rd e r „p o u r le  m erite " .

Wschodni teren  wojenny: G rupa  w ojsk  m a r­
sza łka  H m d en b u rg a  : T akże  w czoraj n ie  odniósł 
n iep rzy jac ie l żadnego  su k cesu  p rzy  ponow nie  
pod ję ty ch  a ta k a c h  z obu  s tro n  drogi E rau -K ek - 
k a u  n a  po łudn iow y w schód od R ygi, ty tk o  po­
w iększy ł jeszcze  sw e ciężkie s tra ty . R osy jsk ie  
p a tro ie  i siln ie jsze  oddzia ły  w yw iadow cze zo ­
s ta ły  w szędzie o d p arte .

G rupa w ojsk  m a rsz a łk a  ks. L eopolda b a w a r­
sk ie g o : W łączności z siln ie jszem i w alkam i g r a ­
n a tam i ręcznym i w  okolicy  S k robow a w ykonali 
R o sy an ie  a tak , a le  zosta li ła tw o  odparci.

G rupa  w ojsk  g e n e ra ła  L in s in g e n a : W k o lan ie  
S tochodu  n a  pó łnoc  od  S o k a la  pod ję ły  austro - 
w ęg iersk ie  w o jska  k ró tk i w ypad , p rzyczem  w y­
rzuc iły  R o sy an  z najp rzed n ie jsze j linii, poczem

planow o pow róciły  do sw ej pozycyi. Na p o łu ­
dn iow y zachód od Ł ucka w ojska n iem ieck ie  p o ­
su n ę ły  znów  i pozycye sw e n ap rzó d  na  linii 
T ereszkow iec-Je lizarów . N ieprzy jaciel w zm ocnił 
swój og ień  nad  do lną  L ipą i w okolicy  W erby .

G rupa  w o jsk  g en e ra ła  h r . B o th m era : N ie było 
żadnych  w ydarzeń  o szczegół ni ej szem  znaczeniu .

Naczelne kierownictwo armii.

Z miasta i z kraju.
Półkolonie w parku Jordana. Sekretaryat Towa­

rzystw a walki z grużiicą podaje do wiadomości, 
że w skutek w ydatnej pomocy prezydyum  miasta 
na cele półkolonii w parku Jordana, może jeszcze 
przyjąć kilkanaście dzieci do tychże pólkolonij. 
Zgłaszać się. należy z dziećmi u lekarzy okręgo­
wych miejskich.

Jadsnsśnia tysięcy koron osiągnęły już składki 
nauczycielstw a na związkowy fundusz wdów i sie­
rot po poległycu nauczycielach-żotnierzach. Jest to 
piękny objaw solidarności i ofiarności zorganizo­
wanego w „Zw iązku14 nauezjmielstwa polskiego i 
dowód zaufania, jakie toż nauczycielstwo żywi dla 
kierownictwa Związku. W chwili tak ciężkiej jak 
obecna, grosz ofiarny naszego nauczycielstw a u- 
rasta do sumy, przekraczającej wprost jego m o­
żność finansow ą a płynie z należytego zrozum ie­
nia szlachetnego celu i potrzeby stw orzenia samo­
pomocy własnej. Ponieważ na wezw anie naczel­
nego zarządu „Zw iązku44 nauczycielstwo opodat­
kowało się na powyższy cel 3 kor. rocznie, jest 
pewność, że fundusz związkowy w niedługim cza­
sie wzrośuie do sum y bardzo poważnej i spełni 
w zupełności swe wdzięczne zadanie.

Zakład dentystyczny
WL FISCHERA

z o s t a ł  p r z e n i e s i o n y
z u licy  A n d rze ja  Po tock iego

na u licę  G ro d z k ą  L. 4 3 .
ru n

§ K. Rżąca i Chtnurski
w Krakowie, ulica św GesTrady 4

g  RZĄDOWO UPRAWNIONA g
g  FABRYKA WÓD M IN E R A L N Y C H  S ZTU - g .
□  CZNYCH i SPECYALNYGH LECZNICZYCH a
□  ' D
Q  pod firma p

D 
□

  O
 □ -------  Z ...........   p
g  w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 g
^  wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. Lj 
“  Lek. krak. polecone przez toż Towarz. WOS>Y Lj 
“  MINERALNE, odpowiadające składem chemicznym LJ 
“  wodom: Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, SelterskiejVichy, 0  
LJ Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież spa- Li 
Lj cyalne lecznicze, jak: litową, brompwą, jodową, że- L I 
Lj lazistą, kwaśną, oraz wody mineralna normalno z prze- L! 
Lj pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w apte- L I 
Lj kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. Lj

K S IĘ G A R N IA  i D R U K A R N IA
ZYGMUNTA JELENIA W TARNOWIE

wydała i poleca:

M ieczys ław  ScSureiber
Przewodnik stolarski
obejmujący potrzebne wiadomości tak z dziedziny zwy­
czajnego i zbytkownego materyału i technologii mecha­
nicznej, jakotet ostatecznych robót około wykończania 
wyrobów drzewnych, barwienia, zdobnictwa i imitacyi, 

z  1 4 6  i lu s t r a ty a m i .
Cena egz. w opr. 5 kor., z przesyłką za nadesłaniem prze­

kazem 5 kor. 50 hal.
(Za zaliczką ze względu na koszt nie wysyła się).

Administracja „Naprzodu"
poszuku je

chłopców i dziewcząt
d o  ro z n o s z e n ia  d z ie n n ik ó w .

Zgłoszenia^ p rzy jm u je  się w  A dm in istracy i „N a­
p rzo d u ", ulica D unajew skiego  L. 5.

s m i i i i i i i i i i i i i i i i i i ® ®  
B. IR a ta i  S. Sufiarlli,; Ł M g  i S-te

Księgarnia we Lwowie (Hotel Georgea)
Otrzymaliśmy na skład główny książkę Hermana 

Diamanda p. t . :

M i m  s i l i l i !

(Wyd. Lipsk 191.5).
Cena K. 4 '— , z przesyłką 4'5Q.

Dzieło to jeszcze przed ukazaniem  się w handlu 
rozesłane zostało w ybitniejszym  osobistbściom (jako 
m anuskrypt) i znalazło ogromne zainteresow anie 
i uznanie w całej prasie. Obecnie wypuszczone przez 
cenzurę wojenną, powinno się znaleźć w ręku 
każdego, kto się interesuje przeszłością i przyszłością 

Galicyi.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

X
X
X

X
X
X
X
X
X
X
X
X

SPRAWA POLSKA
DWUTYGODNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY
poświęcony sprawom życia narodowego w Polsce, 
wychodzi pod red. J. Marcinowskiej, przy współ­

udziale wybitniejszych pisarzy w Polsce.

S P R A W A  P O L S K A
daje obraz dzisiejszych stosunków polityczno- 
społecznych, panujących w Królestwie Pol­
akiem. Kto więc interesuje się zagadnieniami 
życia naszego, niech czyta „Sprawę Polskę". 
Prenumerata z przesyłką pocztową: rocznie 

K 6 '— , półrocznie K 3’- - .
Adres red. i adm .: Lublin, Namiestnikowska 8.

X
X
X
X

Akcyjne

ii
pizeta Sokolsitki i Wiśniewski

poszukuje kilku samodzielnych

monterów
do prowadzenia większych ro­
bót elektrycznych na prowin- 
cyl. — Oferty nadsyłać pod 
adresem biura w Krakowie, 

ulica Dominikańska 3.
Również przyjmie się kilku

i sftoBarzy
fjosE M ftŁ ajje ': 

Fabryka wagonów 
w Sanoku.

konfitur, odszumowany, bez 
kart cukrowych poleca

„Laktoi"
ul. K a rm e lic k a  15.

Uczeń
celujący

IV. k l a s y  g i m n a z y a l n e  j

poszykuje Sekcji,
ewentualnie p r z y g o t o w u j e  do 
egzaminów poprawczych —  spe- 

” cyalność język niemiecki.
Bliższa wiadomość w dziale 
inseratowym „ N a p r z o d u "  

ul. Gołębia 2.

Geometra
wychodz'ca, z praktyką budo­
wlaną, poszukuje na czas woj­
ny jakiegokolwiek zajęcia.

Zgłoszenia: Ileazeł, Kraków. 
Xti. ulica T. Kościuszki L. 1.

C h ł o p i e c
do praktyki potrzebny każde- 

{ go czasu do ilrmy: Franciszek 
| zając, jubiler, Kraków, Ryn-k 
I główny 46, I. p., Linia A-B.

Rutynowana 
Ekspedientka

n . r t

X
X
X
X
X

POMOCNIKA
p o s z u k u je  i irm e  

L, W e in d l in g ,  K ra k ó w , 
G rodzka 26. 

skład farb, perfumeryi i artykułów  
toaletowych,

BIURO

Mmiii, łicainości
Karm e licka  15.

z  d o b ra
ty lk o  z działu  o k ry ć  d am ­
skich , znajdzie  zaraz  s ta ­
łą  p o p ła tn ą  posadę . O fer­
ty  z odp isam i św iadectw  
pod „ E k s p e d y e n t k a ” 
p rzy jm u je  B iuro  og łoszeń 
F e lik sa  S ta tte ra , K raków , 

ul. G ołęb ia  L. 2.

Do wynajęcia
Pokój umeblowany

ty lko dla pań.
Wiadomość w Biurze ogło­
szeń Feliksa Stattera Kraków, 

ulica Gołębia L. 2.
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